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- T aJemnice arszawy 
sbiaa gruE1ia o gida spo po I 
Sj!'tuli:a w 5 akt11.eh ze śple•am1 i tańcami I .. , Uzielna 18. : Sztuka w .o akta.eh z prologiem P. Kośmiń-

p l Art ścl z· ed e . I sk1eg-0,, muzyka A, Sonenfelda. 
oscy y J noez m„ o godz. 6 wlecz 

• Domnlka. 

.Bilety od środy do nabycia :. :.· b l k' · 1 • 
w kasie teatru od g. io-:a ·• ąu uJa I? S l W trybunale lubeiSktm 

o gc!lz. 6 wiec z. ~ 

Jak slę śmiij~ l płaczą w Warszaw\~ 1 

I Wodewil w 8 obrazach, C. Danielewskiego. i od 4-7-ej. Sztuka kontuszowa w 4 akt. H. Morozowleza. 

Obllvieszcz -nie. 
Wszystkie pojedyńcze furmanki muszą o zmroku na publicz

nych drogach być zaopatrzone każda w . palącą się latark~. 

z furmanek zaś jadących razem jedna za drugą musi posiadać la

tarkę pierwsza i ostatnia. 

Sprzeciwiający się temu będą ukarani. 

Łódź, dn. 23IXII 1914. GUBERNATOR. 

AWszyslhim Szylelnikom 

naszsgo pisma życzymy spę

dzenia Swiql w szczęściu 

i spohoju. 

flJo dzisiejszego cM „3lur„ 
jera" dołączamy dodaieh Jlus

.;ro wany. 

-~~-____.. 

dr asfępny numar „;Jr. 3l.ur• 

jera i:ódz.hie90" uftaże sie t.D 

r.iedzielę rano. 

* * * 
••. Wi~c wstają wielk:ie myśli, śmia-

łe czyny I 
Jeśli z strzaskanych piersi i 

t>uklerzy strzel!ć ma płomień jasnej, 
ncwej doli, to warto stanąć wśród 

hardych szermierzy J Niech serce 
p~ką. . • niech kona l boli ..• 

Po nim niech przejdzie archa
nioł ten boży, co zatknie sztandar 
zwycięstwa światłości, na skronie 
ludów wieniec chwały złoży i hymn 
zanuci wszechbratniej miłości I 

Ave!... przybywajl-stań się cia
łem Ducha I śnie ty nasz miły cud
ny śnie stuleci; orły ku tobie na 
swych skrzydeł puchu płyną-gdzie 
jutrznia wiary w przyszłości świeci. 

Ave!... my tobie meslem pieśń 
nadziei, perły łez gorzkich, krwi 
gorące fale, mękę dróg życia wśród 
burz i zawiei, ogromy pracy„. tę

sknot... a.eh, i żale - i wszystkie 
skargi-wszystkich trudów piękno
wszystkie ku Słońcu Dobra szczytne 
wzloty. 

Czy nie dość jeszcze ? 
O, niech struny p~kną lir naj

~piewn • ejszych, niechaj ból Golgoty 
chłoszcze nas, n~ka, gotowiśmy Pa
nie! jeżeli tylko z ciał i serc mę
czarni dłoń Twa wy i..rzesze wielkich 
dni zarama„ . Oto śpieszymy miłośc ią 

ofiarni... oto dążymy ku wschodowi 
słońca, choć wokół !:;łosy : Biada„. 
biada„. bia-ja ... 

Bo nasza wiara-jak nasz ból
bez końca - bez g1 anie-i choć le
gion pada, na jego miejsce stawa 
zastęp nowy i nowe siły w nowe 
boje wlewa, bierze ufności nowej 
strój gotowy, znów hymn-pobudkę, 
śpiewa. 

Kto dziś nie czuje skrzydeł u 
ramienia, i obojętnem patrzy w 
świat obliczem, kto szuka trwożny 
bezpiecznego clenia, gdzieby się z 
świętym nie spotykał Zniczem, kto 
nie chce widzieć jak od orlich szu
mów drży tajemnicza przyszłości 

zasłona, ten nie wart brc:.tem zwać 
się smutnych tłumów, wśród których, 
ciałem żyjąc, duchem kona. 

Dziś nam nie wolno stać bez
czynnie w ciszy, gdy wśród wysił
ków śmiertelnego znoju pierś brat
nia męką wyczerpania dyszy i mu
rem stawa w krwawym życia boju. 

Dziś nam nie wolno tęsknić za 
spokojem, gdy morze ludzkich prag
nień, bólów huczy - dziś myśl nie 
płynie cichym sennym zdrojem: Pan 
ją piorunnych fanfar burzą uczy f 

Wigilja. dzisiejsża upłynie nam 
w warunueh. niezw;y.k:ł;ych - '" wa· 
runkach, .które ehyb& w wigilji 
z przed 5! laty maiit odpowiedni k. 

Kon iec ro!rn 1 se~ na:5tr ojem ogól
:ftym, ton em podn io! lym, wyMkim 
poziomem uczuć patrj ot.ycznych 1 

go t. owoścl t\: do poś w ięeeń na o łtrtrzu 

Oiczyz11y, god zif:n jest pr:r.yp0mnienia 

Niedziela 27 grudnia o godz. B pop~ 

Jak się śmleJą i płaczą v Warszaw( 
Wodewil w 8 obraaac C. Danielewskiego. 

O godz. 6 wiecz. 

'NOJNA z ZONAMI 
Farsa w 3·ch aktach il tr&neusklego, tłum. 

H. M.orozowlcza. 

w eh wili, gdy całokształt wypadkó\\ 
współczesnych rysuje nam prze& 
oczyma przeszłość równie mglist~ 
l czarowną, jak podówczas. 

Żelazny ucisk swojskiego satra
py w osobie margr. Wielopolskiege 
dosi~gnął wtedy swego apogeum.. 
W przeładowanej e1ektrycznośoiĄ 
atmosferze wyczuwało si~ burze 
nadchodzących wypadków. Wiedziiv 
no, że stać si~ coś musi, co jed· 
nak - mało kto ·zdawał soblt 
spraw~. 

Kwęstj~ przyszłośei Polski, jak 
l dziś, wif\zano ściśle z interwencją 

zagranicy, a głównie Francji (Napoi& 
on III) i Angl'i (królowa Wiktorja~ 
Ster opinji publicznej uj~ły jednostk~ 
o głowach gorących, sercach pło„ 
miennych i charakterach krystalioz, 
nie czystych, ale politycy Jnepscy.„ 

I oto sterownictwo narodu se~ 

cem i miło ścia, ró~ni zasadniczo det 
bę miniona, od sterownictwa obecneg~ 

Ci, obecni, i tamci, umarli - to 
dwa bieguny. 

Tamtych wyrzuciła na wierzch 
fala wypadków, ja.ko naigodnio jszyc.L 
między godnymi - współcześni ~aś 

sami uzurpowali sobie prawo rządze· 
nin, prawem kaduka uj~li ster naro
du i sprzedali ideały jego, z poko le· 
nia na pokolenie przechodzące .•• 
Sprzedali za n ic-za ob i etnic~ obiet
nicy, za nadziei~ naćl.ziei. 

'fo tet, gd1 tamtych. 1pomina 
m:r dzi ś, jako bohaterów i czc imy 
ich pamięć, t"vch - dzisiejszych -· zą 
Int 50 nazwiemy moź. e dobry mi albc> 
zł_rm i - lrnpcami. 
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„Społeczeństwo Dzieci''. 
Niektóre cechy charakteru naro

<1owego występu1ą ta.k jaskrawo, że 
:;reasumować siE2 dają w krótkim o
~reśleniu, .któremu nic ująć ani do-

• "''l(\ nie możua, tak _jest dobitne i 
· r.raine. Germanów i anglosasów u
.„ażamy powszechnye za społeczeń
~iwa „ludzi zrównowdonych, dojrza-

. :ych'" - za ich spokój i konsekwen-
- ,.:;.jQ w dzillłanlu. 

Ic1rancuzów nazywano zdawna 
„apołeczeństwem młodzlety"' ex re 
•eh entuzjastycznego zapału, chociai
";)y w .kierunku wynalazczy::n i twór
iozym. 

Turcję zdefin1owano jako „czło
wieka chorego", a Chiny ochrzczono 
„staruszkiem". 

, Polska dotychczas określenia 
„ .:;oiwego nie posiada, lecz najtrafnlej
~zem scharakteryzowaniem nas była

. ~y nazwa .społeczeństwo dzieci". 
Nasza łatwowierność, chęć impo

:qowania, brak inicjatywy publiczne.j 
::irzy wybujałym łndywidualiźmie, 
iiadewszystko zaś lubowabie si~ w 
eudzoziemczytnie przemawiają za 
~azwą powyższą. Zresztą w wypad-

' kach ostatnich czasów, kiedy wa
runki pozostawlł7 nas samym sobie, 
wobec widma zbliżających się 

, 'O?Zejś6 oię~kich, czy nie zachowaliś
ity się, jak dzieci, czy .po męsku", 
.iciotrzale staraliśmy si~ złu zara

, 81ć. 
Odpowiedt mote by6 tylko prze

-· ~ąoal Smutne doświadczenia i roz
. ·~aro wania stwierdzaj~ ubliżające 
~am przysłowie: .Mądry polak po 

. ,ukodziel"' 
I rzeczywiście, ozy twardą słut

r;,Q w stra~ach obywatelskich nie u
ważaliśmy początkowo za zabawk~, 
qzy filantropja była wyjściem z prze· 
aywanego obecnie kryzysu'/ 

Czy zamiast rozdawania bezro
·~otnym jałmużny nie należało zorga
?ilzować odpowiedniej gospodarki we
-wnętrznej, t. j. uruchomienia warszta· 

głowy i nie rc:izpaczajmy, tylko za
kasawszy rękawy stańmv do wyt~
żonej i racjonalnej, zdecydowanie 
męskiej pracy, a wówdzas może 
mniej smutna "gwiazdka" nam za
świeci, tylko nie łudźmy si~, te 
inul ją nam zapalą. 

Przestańmy wreszcie być dzi eć
mi ł 

Konst. Modlif1.slci. 

GŁOSY PUBLICZNOSCI. 

W sprawie arlykulu1 
,,J(ie płacę - mam cza"s". 
W artykule „Kurjera• z dnia 

onegdajszego „Nie płacę, mam czas" 
pan Leon Gajewicz podkreśla zupeł
nie słusznie, że oso by, które nie 
chcą regulować swych zobowiąza~ 
choć mają środki po temu, przyczy
niają się w znacznym stopniu do 
zaostrzenia obecnego przesilenia eko
nomicznego i finansowego. 

Nie ulegą. również wątpliwości, 
że nalety w razie potrzeby zmusić 
osoby, posiadające pewne fundusz:i, 
lub otrzymujące jakieś stałe docho
dy, aby się ze swych zobowiązań, 
chociażby częściowo, wywiązywały. 

Zachodzi więc pytanie, jaka or
ganizacja ma siE2 podjąć tej akcji'? 

Autor, na zasadzie analogji z 
funkc,jami państwa, powierza bez 
wahania egzekucj~ zobowiązal1 mili
cji obywatelskiej, nie licząc si12 z 
tern, ~e zarówno organizacja te1 in
stytucji, jak stojącego nad niB, Ko
mitetu obywatelskiego nie dają żad
ne) rękojmi, iż tego rodzaju skom
plikowane sprawy będ& załatwiane 
ku żadowoleniu osób interesowa. 
nych. 

Szanowny autor pragnie skon· 
centrować w rękach Komitetu o by
watelskiego, który nie wyszedł z 
wyborów i żadną miarl:\ nie może 
być uważany .iako przedstawicielstwo 
ludności miasta, władZE2 prawodaw
czą, administracyjną i sądową, uwa
żając Komitet 1ako organizację, za
stępującą państwo 

, ~ów wytwórczości środków opatrun
łowych: waty, gazy, bandaży i t. d. 
;irzygotowania zapasów żywnościo
wych, opału; puszczenia w ruch 
:młyncw okolicznvch, zorganizowania Ale przecież nawet w państwach, 
i>oczty konnej, karawanów transpor- oczywiście wolnych, funlrnje te na
...owych i t. d. leżą do róż11ych, organów. jak parla-

Wtedy tysiące pozostających bez' nientów, rządu i niezależnych są· 
pracy ludzi znalazły by zajęcie, nie dów. 
marły z głodu i chłodu, nie wycią- Skoro siłą konieczności zmusze
~ały ręki o ,jałmużn~. Wtedy setki ty- ni jesteśmy powierzyć pełnię wladzy 
'if)cy rubli nie zostałyby bezmyślnie Komitetowi obywatelskiemu, niech11.j 
:ozdane wśród rzesz, ale mogły by tenże wyjdzie z wyborów, niech 
l>yć utyte ,1ako rezerwa, lub społecz- różne warstwy naszego miusta znaj-
łlY kapitał obrotowy. dą w nim swych przedstawicieli. 

Przytem co za moralna satysfak- Zacznijmy więc, i to niezwłocz-
~ja: społeczeństwo radzi sobie, go- nie, od zdemokratyzowania naczelnej 
tpodar11je, obywa si~ bez poniżającej władzv t. T. Komitetu, a gdy to u
~lantropji zakrystyjnej. slrntecznimy, gdy stworzymy insty-

Niestetyl na to trzeba być czło- cję, obdarzoną zaufanem społeczeń
, wiekiem dojrzałym, a nie „spoleczeń- stwa, ze spokojem pewlerzymy iej 
.ttwem dzieci". sprawowanie rządów. 

Czy 1ednak opuścić mamy ręce? Przykład pod tym względem 
"zyt Turcja - „chory człowiek" - dały nnm inż nieJ{tóre miasta Króle-

:itie leczy się ostutnio wszystkiemi ~twa, Jlllr Częstochowa, BQdzin, Sos
&iiłami; a Chiny - "staruszek" - nie nowiec, gdzie iunkcje pierwotne~o 
odmłodziły się niedawno. Nie trać- Komitetu obywatelskiego przeszły do 
my wobec po wyższych przykładów rad miejskich, wybr:i nych przez 

wszvst~ie miejscowe organizaote spo
teczne. 

Antoni .Awner, 
Łód!t, 221xn 1914 :r. 

Bywają głupsłwa.;. 
Bywają głupstwa, które lepi e1 

przemilczeć; bywaj!\ i większe, o 
któ.:ych ooś nie coś powiedzieć war
to. Do rządu tych ostntnlch głupstw 
należą wynurzenia .Prądu" w nume
rze onegda1szym. 

Panowie z wspomnianego pisma 
stwierdzają u nas ni mniej nl więcej 
jak zupełny analfabetyzm, a co za
tem idzie brak szkół, kultury i dla
tego-„nie kupu1cie u żydów'". 

Wolno by6 antysemicie e.nalfll· 
betą, ale nie wolno by6 analfabecie-
pu blirystą. · 

Bo to wprowaaza do szkół ele
mentarnych politykę, a dorobki kul
turalne nie zależą przecież od rozwo
,ju antysemityzmu. 

Nadto nawoływanie ludności ka
tolickie) do niekupowania u żydów 
w okresie, kiedy zupełny niemal 
brak artykułów spożywczych zmu
sza do nabywania ich tam, gdzie są 
-jest conajmnie1 bezsensownym. 

Zamiast piętnować tych wszyst
kich nieuczciwych, bąM żydów, 
bąd~ nie żydów, którzy niepomiernie 
śrubują ceny, by w ten sposób 
zmniejszyć zło, „Prąd" woli szerzyć 
nienawiść. 

To dopiero nieuczciwość. 
To dopiero zło społeczne. 

Zdz. L-ski. 

F eljetonik. 
Rok cztern2!sły. 

Było to - pardon - będzie to 
w roku - no ... przypuśćmy 1964 

Zasiądzie dziaduś w wieczór wi0 

gtlljny u kominka - pardon - ka
loryferu i zacznie prawić o strasz
nym rolrn 14, roku wojny powszech· 
nej ... 

- Hoho - powie dziaduś - o· 
kropny to był rok... Pami~tam go 
jak dziś. Nie było drzewa, nafty, 
cl1leba, waty, benzyny, cukru, papie
rosów, nnwet - co strac;zniejsze -
wódki na święta nie bym ... 

B.vł to rok, w którym srożyły 
się w okrutny sposób wojna, millcja, 
cholera i inne klęslrl. 

\V ł,odzi granaty padały, jak 
muelly do rosolu Aleśmy sit} do te
go przyzwyczaili i po kilku dniach 
śmieliśmy się i bawili, nic sobie z 
nich nie robiąc. Do wszystkiego 
można się przyzwyczaić. Tyle tylko, 
żeśmy uciekli do piwnic. 

Wszyscy '()rawie poważni oby
watole, a byli między nimi i szano
wani powszechnie, zbiegli d'o War
szawy i tam ich dopiero bombardo
wano: Pozostali wybitni obywatele 
założyli 'l'ow. akcyjne pod firmą 
"Komitet obywatelski". aby pomagać 
sobie i biednym. Był to bardzo do 

Ze ,& I> m 1en trol>towan.- hvł akl) ::r,wykły .,mia- dagogowie nie wierzyli w owocność 
tie~11ik '. Mimo t.o, w 111yśt zasad ni\- swej pracy. 
nc;,;;vricla literatur\ luc1ńskioj, że „Boq Doszło w konkluzji do tego, że 
zna.1et na p1aiiorku. uczif1"el na czetwior- lrnrano nas nie za to, że mówimy w 
ku. a uceem1c na trojkn". -· "larnło się gm1 naz~mn po polsku, 1ecz za to że 01:eniom me1 1llatki. 

Szara i mdła rzeczywistośe roz
, yostarła skrzydła swe nademną, żyJę 
1eno wspomnieniami- tymi ja.:'D.nni 
'iłromieniami słońca, które oświ et! ały 

· ~ą młodość. 

mieć te trój In... nie chcemy mówić po rosyjsku. 
Jeno r. „pulal,a", aczkolwiek dru- Niby. smutne to wsz~s~ko ~o. -pi-

gorzcdncao -przedmiotu miało sie szc;,. a Jed~ak są t~ na1piękme1~ze 

''p
intki.'', 0aJe ta nigdy 1;a <-zn.li prz;y' chwile z IDf'J młodości, są .to chwile, 

' 1 • które żac.zcr.ep1ły we mrne tę silną 
normowaniu zawa7.vć nie m 1~ła. , mHość. do ziemi, na które; zrodziłem 

„Polaku'' można slę hyło nawet się, to chwile, które ukszfoltowały 
nie uczyó, gdyż był to nieobiazatclnyj 
predmtet. He mnie poglądy, 1ak spiż mocne, bo 

rn1 wiele ogni i prób wystawione zo-
Z „prz_vvlilejem" leg•.> przedmio- ł , d l s•a y. 

bry interes, ozego 1ednak !.liedacy 
ludzie ciemni t złe1 woli n1e umleli 
ocenić, 

Owczesny prezydent miasia nie
j~ki Pieńkowski w tych czasttch stał 
się podobny do Kazimierza Wielkie
go, bo i o nim można było powie~ 
dzie6, 

- Zostawi.ł Łódt drownlaną, a 
po powrocie me zastał ani kawałka 
drzewa.,., 

Banea;. 

ucz.cie sią c yt ff 

- ('r) Bony łódzEde w Sa· 
rałot.•ie. „Sar. W 1est." donosi, że ja
kiś Zutkin sprzedaje „wojenne bony · 
obywateli łódzkich" nominalnej war
tości 20+kopiejkowej - po rublu z& 
sztukę. 

= (d) Wsparcia dla robot• 
ników, Firma S. Barciński i spół· 
ka opr6cz wydawanych zapomóg 
pieni~żnych od początku wojny, wy
dała dzjś dla 1,000 swych robotni
ków po bochenku chleba. 

= (d) Dla zakupu wapna, 
które jest potrzebne do dezynfekcJ1 
rynsztoków, gubernja wyda odpo
wiednie przepustki do Sulejowa. 

- (o) W sprawie sekcji 
zbierania ofiar. We wtorek dnia 
29 b. Ii,l. w lokalu stow. techników· 
przy ul. Spacerowej nr. 21, o g. 4-CJ 
po poł. odbędzie się zebranie, w celu 
omówienia sprawy reorganizacji sekcjj 
zbierania ofiar dia biednych. 

..-:::. (b) Loterja dobrocz,n• 
na. Par~ tygodni temu zaprojekto
waliśmy władzom obywatelskim na· 
szego miasta urządzenie loterji, ~ 
której dochód czysty a. pokaźny za
siliłby fundusze, przeznaczone na 
biednych w Łodzi. Władze obywa~ 
telskie przeszły nad projektem d~ 
porządku dziennego, widocznie dla
tego tylko, te wymagałby on z ioh 
strony ·pewnego trudu. Władze te 
kontentują się szablonowym syste
mem kwestowania, który się wszyst· 
.kim naprzykrzył i coraz mizerniej
sze daje rezultaty. 

Tymczasem Częstochowa, posia
dająca pięć razy mniejszą ludność, 
uuądziła u slebie loterję, która dała 
w zysku parQ tysięcy rubli. 

W ubiegłą sobotę odbyło się 
tum w magistracie publiczne ciągnie
nie I cz~stochowskiej loterji na głod
nych, ;ak oficjalnie to przedsiQwzię< 
cie nazwano. 

- (o) \"lieczerza t.'.?igiUjna. 
Dziś, we czwartek, o godz. 5 popo
łudniu, Stow. robotników chrześcjan 
urządza wieczerzę wigiliinrti dla ro
botników w Domu Ludo„vym, przy 
ul. Przejazd nr. 84. 

- (o) Zwierli~enłe wfę.:de· 
~~ia. Wczora1, o ri;odz. 11 rrno, ko
mendant vou G~rec.rn, w towarzy
stwie ::iwego adjutanta, p. Gletznera, 
zwiedził główne więzienie przy uL 
Milsza M 29. 

Po gmachu więziennym ovrovia
dzat komendrlntn. i uiiz· ·lat m1 ! 

szczególowycb 111for111acji nnczelnik 
więzienia, p. Augu3t Ilnertig. Zna
lazłszy wsz.vstko w orządlrn, ko
mend::i nt wyraził p. H. swoie uzna· 
nie. 

Tradycyjna wilja i "B0że naro
'. dzenie"-najbardziej wżyły się w mą 
: pamię6.-N'a wspomnienie tych świąt 
1 duch mój ożywia się, myśl do lotu 
'szybuje, lecz nie wsJcrzesić ~mi tych, 
: 1ak z baiki wyśnionych dni. Nigdy 
~już one nie wrócą. Na święta zazwy. 
(·cza,j przypadało ukończenie II-giego 
xwartału rvku gimnazjalnego. 

Dokładało się wszystkich starań 
~by stopnie na „ceńzie" były celują
ce. Stopień (otmietka) na te cznsy 
był alJą I om~'."'ą mądrości scholns, 
~ycz!1ei JJ· e~·d0-flloloi:;ioznego wy<.'llo
wanrn, !!U.I I'.\ liawet „orntiones" C•re
::ona byly ir1terpelowv.ne z ; u Uu 
rirawropaftqt\,;011\GQ;o, n C:lti!u1 ', • i,•r
"!.szy przywouzca ruchu rr0Jet,1rjac-
1r1ego na pól wyspie A peńiuskim. 

tu-11ie chcie.i.::my się fiogo zić. )rze. Oto droga mi Wilja i święto Bo-
ciwuie uczyliśmy się go nietylko w ie~o Narodzenin, w które wiele łez 
budzie, ale i po rn „budą"-.::-.mówilis- di\remuych z różnych "stopniowych" 
my i czuliśmy po p0L·Jrn nawet w nicpowodzef1 przelałem. a w które 
murach sarne1 szl\:!;ły. Pozwalaliśmy njwięcoJ „zalewa!em robaka" .czytn
soLie nawet na takie impertynencie · ~·m świetlanych .kart histor11 Pol-
1ak wydawanie w szkole wła~nycl "' ...... tej Polski od morza do morza 
organów jako to: „Przedświtu", „Swi- 1:·itodem i mlekiem płynącej, którą 
t,u" „Ifacila" „Priebudzenia" i wielu tPraz po Jatach cierniowych, niby 
innych. · 1,rze:r, sen wieszczy widzę, 1a.ir f~niks 

Dzinlo się to w okresi~ przrdre- z pośród zgliszcz i popiolów odra
\Yolucy 1nym, kiedy nikomu je67iuze dzającą si~. 

- (r) Fer]e Ś\.~ i~bczne, Na 
gmachu Tow. wznjemnego kredytu 
przem~·slowców łódzkich wywieszono 
ogłoszenie zapo •1,adaj[\Ce rozpoczęcie 
czynności po świętach d. 28 grud-
nia w godzinach zwyczajnych od 9-
1 po poł. 

- (t) F2'k!7fr5~u=„J~!1· Do czegr; 
doprowedz11 w 11,q,ieiszs 1'h trtidr yr.h 
czn~aeh ch01\ sw b!der.;o z•ir11'' lrn siu· 
ży fakt podr~bi a'1Ht 11ap1or•,S )w. Pro· 
ceder tell upra\\Ja.JD 'iC'Z:Ji vrzekup
ni~, kładqC do paczek :firmowych rne
mieckicb wstretne papierosy z ma· 

źn.Qne ::>triljln i rewolt,y siQ nie sniły... St. Bal. 
Kierunek rusyfikacyjny szkoły po

siadał sztuczny charakter. Nasi pe-
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~horki, a pobieraią. za nie ceny wy
sokie, jak za orygmalno wyroby ta
baczne lipskie. 

(r) Wydawanie przepustek. 
.Kornendatura niemiecka w Lodzi wy
dawała w dniu wczoraiszym prze
pustki dl) Piotrkowa, Tomaszowa i 
Pilicy. Dzisiai po~o~no wydawa_ne 
być mają przepustki 1 do Skiernie
wic. 

= (r) Zywność dla Lodzi. 
Pierwszym pociągiem naprawionej 
już . kolei kaliskiei przybyły do Pa
bjamc znaczne transporty zapasów 
żywnościowych, przeznac~one dla 
Lodzi. Porneważ część ltn11, łącząca 
Pabianice z Lodzią dotychczas nie 
1est ieszcze do użytku publiczncg-o 
gotową-wypadnie czekać dni kilka 
zanim zapasy te dlOJdą do naszego 
miasta. 

(r) Z se „cji p a ::nej. Sekcła 
praw na zasądziła na 7. dni. aresztu. zn 
kradzież JaJmha Uabtnow1cza, LeJbę 
Goldsztauba i M<'ndla Kalrnn.nowi<'r.a. 

- (d) Ze szk lnictwa. vVy
płata pe_nsil przez Kom. 9bywatelsld 

· nauczvcwlom kursów wieczorowych 
zostnł°a rr7ez tenże komitet wstrr.v
mnna uż do wizytacji wspomninnych 
kursów przez del e gatów lrnmitetu. 

- (d) 'iero -~ ie o szpita
la Cr.erw. Krzyża przeszło w rQce 
władz niemieckich. Szpital prze
ks7ltałcono na lazaret dla chori\b in
fekcyjnych (tyfos i dez1mterl~). 

Dawny personel lekars.1<1 prze
stał już funkcjonować w szp1tnlu. 

(r) Aresztowan ia .. - Punkcio: 
narjusze milicji łódzkiej nrec:ztcl\: a ll 
następujące osoby: Stefana Bidort za. 
kradzieit w przytułku noclq!owym, 
przy ul. Elementarnej M JO; \\'.'ildo
ra Burdzyńskiego, za handel uliczny 
wódką. 

T . tr zu a. 
Pol&CJY artyści z.!°ednnc~cn~ 
w tea rze • Thalia" (Dzielna 18). 

Zespół art.,.,.stów. z.)edn~czony~h 
w pierwi, zy dzień świąt, t. J. w pią
tek 25 b. m., gra ,/Tajemnice War
szawy", wfoczorem zaś o godz. 6 -
powt()rzona zostanie sztu\~a ko ut.!1-
szowa MoroMwicza „Sąd DJabelsk1 • 

W sobotę 26 b, m.„ dane bedą 
dwie sztuki: o godz. 3 popoł. „Stare 
Miasto• wieczorem zaś wodewil w 8 
aktach ' „J ak si~ śmieją i płaczą w 
w Warszawie•, Cyryla Danielew
sldep:o. 

W niedzielę 27 b. m„ o godr.. 8 
:popoł., powtórzen e: .• ~ak si.~ ś:i11f'ją 
1 płaczą w War ZAWie , wieczorem 
zaś wytworna farsa z francuskiego 
„WoJ1ia z Mnami". 

Teatr op larny 
(Konstantynows ka 16). 

Zespół artystów dramatyczl?ych. 
J>Od kierunkiem l J. Czesławslnego, 
~1a nadch0dzące ś ·i~ta daje po dwa 
przedstawienia d ien ni c. Popołud
niowe przedstawi nia przeznaczone 
aą wyłącznie dla. uczące,j się mło
dzie!2;y. Początek pierwszego przedsta
wienia o gtJdz. 3 popoł. Grana bę
dzie sztuka autora '11bibaut'a p. tyt. 

Dzi11ci w jaskim nndytów". 
" W pierwszy dz eń świąt wieczo
;em d ana bf}dzie „ otró)na narzeczo
na", sztu lrn ludowi ze śpiewami i 
ta1icam i, ,V. Kirko1 

M"eatr olslci. 

W teatrze Polski (Cegielniana 68) 
tV pi::i.tcJ·, ~o botę niedzielę, Tow. 
'l r tystów rol sl<lch ede g rn: o gud~. 2 
p po ł. "W itdl ę BC' łn o i rurodzema", 
• Sroga . guwernaritl{~' ~ „Momus„ (de-
1clanH' CJe, monolo g1 itp.), o. godz. 6 
po-po ·. od cgrnne b dz i'fl mister urn 
.i arod 'H"f.l L. Hydl a p. t "Betleem 
1>oblne". 

Taetr Lut wy. 

V m h0rl z· "·<' ~\ iQ tn, tent1· Lu
do w' IPt" jg•l ::>4j pod k ieru nkiem 
i' O St.1 !ln ·r 11 , '·a. c 1. t<;.pU j !'!C0 przed
~t.i ·1r.11 i11 : 

V p111 tek 1 sobo ę o godz. 4 po 
j)O. „ . Zln1U\ Pc 1s rn", r Otn. vV nie 
dzj lę 27 I ID. P gil ' 4 rupof., 1fl1-
f;"CCl a i t 1ry c.71 a J . ' rzen1owsk1e-
g-o p. t. " 1 rói Bo lesl. i· miałJ". 

C<'n 1 mie jsc ~rn1 i (lr1c . 

z s FZJll!lka do liSłÓW St~rn wo~enny w !Peters · 
butrgM. 

Numer !hv1ąteczny. 
Personel redakcyiny dokłada 

wszelkich starań, uby czytelnikom 
i przyjaciołom pisma dać na czas 
swiąteczny materjał obt1ty i w treeć 
bogaty: 

Zecerzy starannie dobieraią układ 
pism, us1łuiąc nadać swe) pracy jak
naj bardziei estetyczny wygląd. . 

Metrampa~ umiejętnie rozrn11~sz
cza klisze z rysunlrnmi-iednem sło
wem wszyscy zgodnie doJ·fadają md
łowaó, by zudowo1ni6 czytelnilrów. 

Nareszcie próbny numer opuszcza 
prasę. \\' szy scy ws pół pro .co wnic;v t~·lł~ 
skliwie go bndają, czy Die nrn Jakle) 
uster.ld . 

- Zunełnia prz.yzwo1ty-z zado
woleniem orzeka rednktor naczelny. 

- Bardzo porządny, jak cnc1rn
stwiertJza 1er.:.111ogh śnie reszta \\ spó!-
pracown1ków. . 

I numer przechodzi do rąk roz
nosicieli, którzy pośpiesznie podąża)ll,i 
z nim na miasto. 

A więl;::;zość czylelnil;6w pob!eż· 
nio przegiąda tf!Jegr1111,y, l<romkę, 
dłużej nieco zairz:rmu1e wzrcik 11ad 
rysunkami i po Ch1i'tli odrzuca na 
bok mozolną prucę Jolkunastu ludz1. 

Zwykły los codziennego pisma .. 

W M 296 „N. Kuri. Łódzkiego" 
w kronice, ukazał się arty.lrnlik p. t. 
„Spekulac1a naftą"_ Autor mylnie 
widocznie rnforrnowa1~y przez prz.r
o·otlnych reporterów, w rnewłtlściwelll 
~wiet le r1rzedstawił cal<'. sprawę. 

Rzecz się przrds(a,, ia pk unstQ
puje: 

28 paźdL.iernilrn do od\rnchu na
szej dz ,eln1c\r dano :wat\ 7.e u Ua
zurkiewicza 'znajduje Sl fl naita, ktorą 
tenże ~'flr:;rnd:1ju po eeu1e ;:;uaczn1t~ 
wyzsze1, Hi% to jec;t oznaczoue w ceu
r1i1rn, a Jla uuilrnit;cia możliwie przy
luych CWPOIU!l!UOSCI, Ul{rywa ją \V 

komórkach Jol·atorów. Poticzas rewi-
7.ji stw1t•rdz0110 rzec7.:'i wiśr:ie rv:rżej 
wspommaną nafti:, Ul\rytą. po rói.
nych ub1Jrncincb, do JdórPi i\Iazur
k1e wio~ zupelrne sic: nie vrzyznał. 

\Vobec wyżej pow1edz1anego, Ko
misja roz poznawczo-pnjed na wc:.:a przy 
naszl'i 117.ieJrncy postanow14u 11attę 
skonfi::;lww!.16 i oddać do rozporzą
rlzeuia :Se1rnji żvwnosciowej - co też 
zostało u:slcutecZ-iiione. O Jd~ ni te1że 
~~e1rnji nn Dti.brówce roz n·zedał 1wft ~ 
m1ęct z:v 11oj u l>oiszą Jud 110SCH\ po no r·· 
malnej cer.ie i pleDH\dze w o~óluej 
sumie rb. 191 1rnp. 52 doręczył za 
1rnszem posrednictwem Mazurlde\\ i
czowt, za pokwitowHniern, J{tóre znnj· 
du jo sjf} w nasze) kn1JCP!arj1. 

Drobny, zimny deszcz siecze, ni- Naturalnie, że Mazurlciewi:.'z, 
by rózgą po twarza?h biedaków, dążą- zrr..uszony będa.c snrzcdnć 11aft~ po 
cych po ulicach mrnsfn. normalnej C"enie. czut ~1ę T>ok1·z1' n"

Bra 1~ daw11eg11 OŻ\' wi erna pr:::Pd - dzouy 1 JlaiP!.!O \'vS ; r z ;1 ~ d[ Jsz · do-
sv:';iteczriego, :klepy ::-'1\ J ecą pustl,ami. chodzenia, L10 1•0 nnsz.1111 \\'.)'r .rn 

Gd;,,;ie !lle gdzie t.~1ko po ::wi się i jcp;.1 uslrntecznteniu. p1rnu!ał ~i<; na 
dorol.ka, a w mei 11op:ato odz1ar.a 1rn- kont.i·akt, zawSJrty 7. Jclln:i: z pownż
ni. \Vokoł 1 nie1 pdno pnczck, na iiiejszycJi inst.nur. ji. ale "niPStf't_r, 
rirzed111em siedzeniu e110.nirn. tyllcn ii:i dostau· ~ smarów ... 
< Zielo!!e drze~\· rn-s.vmuo_l rntlos- Tal\: więc w świetle prawdy wy-
nego św:ęta - JJ1e dla W) dz1e?z1czo- gląda „Spekulacja naftą", a łatwo sję 
nych. jednak, ~ dl.a ... sytych 1 zudo- „ t1omy~le6, kto w tym •vypadku był 
woln1onych ~ z.\'CJa. . . s_polrnlant•!m. . ... 

A na ulicach drobr1y, przennu1ą- o stosunlrnch w l\11l1cJI 0bywa-
cy cbł 1~fom dos~cz, sJC cze J>O t~rn- tclskiej, UJ rzejmie prosimy koUJun.i
rz~cl1 bw.1aków, spieszących do zim- kowa6 w pras:e iakn~jczęściej - ale 
neJ chaty . • zaw);ze po sprawdzemu u źródła. 

• Dzielnicowi: Gi1&taw Geyer, 

Rozdawnictwo chleba dla nnjbie
dnieiszvc11 w dzic!1i1cy N. 

Długiem sznuren1 pod odrapaną 
murownuą ścianą pod vrórza sto.Ją ko· 
biety, mężczyżni i dzieci, czekając 
swe) kolei. 

l\1uły uochenek cll le ba dla całej 
rodziny na 1d1ka dui . świąt, a może 
na dłużoi. 

Po kromce dla dziecka wystar-
czy. 

Wesołe święta I ..• 
J. G. 

Opuszczenie Sochaczewa 
przez ros;an. 

KOPENHAGA. Pisma angielskie 
donoszą z Petersburga, że sytuacja 
w Polsce uległa zmiani~. gdy~ ro&• 
janie opuścić musieli Socha• 
czew i brzegi zury. 

Walki w gubernji kielec
kiej. 

WIEDEN. (Urzędownie) W 
Polsce południowej toczą się bitwy 
z uciekającym wrogiem, który cofa 
sie ze wszystkich pozycji. 

• Kawalerja austrjacko-ni~miecka 
dosięgła miasta Jędrzejowa, w gu
bernjl kieleckiej 1 podeszła do rze
ki Nidy. 

Arrnja niemiecko - austrjacka 
przeszła Pilicę. 

Pod &'akowem. 
Vllb:lJ~N. Krnlrnwska "Nown 

Reforma" don()si, i.e obecnie w Krn -
1rn wie Jl!Ż i od połu.l 11 Ht nio słyrb.nć 
Jrn.11ouady armutn:o ,. Dowodzi t '• że 
ł W po! ldJJIO\\"C j er:J CO r ·) <ijflil lO ZJJ1ll 

Sf'•fl.·lll ~ost?l I <Jo od.w rotu. lt ~jr..11ic 
dotn~lt się JH'Z ' 7' L1 p n;c1: 1m polU '1 -

rio.zacbód ,„J Iloch ni. 

T. Markou;ski. 
Dele~:at Sekcji prawnei: 

Djon uy Friedman. 
Dole at Sekcji rol1ot„icza1: 

Stef an Sobolewski. 
Ucząstkowi! Ks. Walerian Slesffislci, 

W. Boqucki, 
P. Solcolowskt~ 
.Ad. Wiśniewski, 
Ed. Weiss, 
.A.l. Flach, 

Głosy rasy f . ncuskiej. 

GANDA \\'A. Prasa francuska 
stara się w miarQ mo!2;ności zamil
czeć zwycięstwa niem ców na wschod
nim terenie boju. W sprawie tej 
„Temps" pisze: 

Zdaje si~, że Hindenburgowi nie 
udało się przełamać linji rosyjskiej 
pod Socbaczowem, przyczem lewe 
skrzydło niemieckie naciera na Piotr
ków. Wobec tego rozegrają si~ naj
ważniejsze wypadki na krańcowem 
południu frontu rosyjskiego. Na stro
nie ślązkiej i w Karpatach skoncen
trowali niemcy i austl'jaoy wielkie 
siły. W Karpatach działa pięć ko~ 

lumn wojsk, które nie mogą prze 
ciwdziałać rosjanom". 

WIEDEN. "Obersclilcsische Ku· 
rier" otl'zymuie na~tępującą wiado
mość z Bukaresztu: 

Ze ~ Ie ,. ! o li ł .'" ('Z 'I J' C' h Im li., r1 i ,; il j;!, 

~e \I t: , ·i' .o 
·lyS F· o 

s 71cz~vcn n 
~::cell 

Dun • l 1'. "' wo•" 

BER.LIN. „Berliner Tagcblatt" 
otrzymuje ze Sztokholmu nastQpują
r a w i i).l:lo m o ś 6 : 

· l'ismo „Standsbladet• przytacza 
cieka we szczegóły o przejawach re
woluc.:rj ,~yd1 w Petersburgu. W mio
ście obostrzono przepisy stanu wo
'errnego. Uniwersytet i wy~sze zakła
dy naukowo zamknięte zostały admi
nistrac.vjnie. 

K~HH .. n r.z.a! rosyjski o blił"" 

wc::«:h lk ukazklch. 
CHHYSTANJA. Ostatni komuni

kat rosy j !'ld sztabu armji kaukazk'ei 
brzm·: 

„ \V alki z turkami, którzy ". 
okręgu ·w an skoncentrowali znaczne 
sily, prz ';mują pomyślny dla rosja1• 
obrót. W pobliżu wsi Alagoz, gdzifł 

nieprzyjaciel posiadał znaczną liczbo 
jeńców, odrzuciliśmy kontratak•. 

RZYM. „Corriere della Sera'" 
dor.os1 z Peter burga, ~e o.keja wo
jerrnn. nn. Kaukazie wzbudza w Pe
ter"burgu ogólne zainteresowanie. 
Aczkolwiek walki maią znaczenie 
dru~orzę<ine, to .jednakże odciągajii. 

one zuaczną część arrnji rosyjskie1 
od jej głównego zadania. 

Ewaku. ja Di łogrodu 
'NIEDEN. Z poludniowego pla

cu boju donoszą urzędownie: 
Konieczność cofnięcia prawego 

skrzydła austrjacldego wytworzyła 

taką sytuację operacyjną, że 

uznatt ~a wskaz n o
f ... ~~ if dobrowolnie Biało· 
gr d. 

Taienr .„teza a cja fiaty 
rancuzk~ej. 

BAZYLEJA. Pisma francuzkie 
dorio:-izą, żo w komisji spraw mary
narni w parlamencie franc-q.zkim mi
nister mnrynarki, Augagneur dawa~ 
wyjaśuiouia na czyrnone flocie fra.n
cuzidcj zarzut.v bezczynności. 

Mmister starał się udowodnić, ~& 
~arzuty te r)l)zbawione są podstaw, 

„Czyż - zn pytał minister - flot1i. 
angielska 1WiQcej uczyniła, od tran· 
ous.ldejf Obydwie t1oty zmuszone s, 
do bezczynności, gdyż flota niemieck9 
nie stajo do boju. 

Niemc,v 1 austrjacy powinn~ 
pierwsi szukać spotkania, Francuskie 
łodzie podwodne nie są mniej dzielne, 
niż niemiecJ{Je. Działalność ich mu 
si IJarazie pozostać ta)emnicą. Publi
czność nie powinna tei sprawy prze
sądzać, gdyż morza są pod kontro!~ 
Francji i jej przyjaciół". 

' 
Zamkn~ęc:e Dovru. 
ROTERDA11 . Irlandzki port 

Dover zamkniQty został dla ruchu c
kręto w ego. Połączenie pasaźersld" 
mi~dzy Folkestone a Calais wzno 
wio co. 

Nowa bitwa arty eryjska 
pod Nieuport„ 

ROTERDAM. „N. Rott. Cour" 
donoszą z granicy belgijsldej: 

W niedzielę zrana znów słyszanr, 
od strony Nieuport kanonad~ artyle, 
ryjską. Prawdopodobnie brafo udzi~ 
w walce flota angielska. W niedzie· 
Ję wieczorem panował spokój. 

ozlbicie ransportowca • 
iiZY.M. Z Liworna donoszą, i:" 

na brzegu.eh morskich ukazu1ą s1i: 
w com.z większe) ilości hełmy a1. 
gielsloe. Wyłowiono ich. tutaj pr~e 
~zło 40. Rybacy stwierdza.Ją, ~ew ?·W 
!ic11cll wyspy Gnrgony setln t:v:s1~<.\~ 
podobnych hcimów lrnłysze się m 
folach morskich . 

17 n uStan E~iptu11„ 

. IAlL i\ND. D11 "Corrien~ dell:. 
.'er a" :;; Kn.irn telegr~1luja, pod dnti. 
dnia 20 orud rn n: l>J.isinj odbyła się, 
l\c·: ~·a<lnei cf' r rn. onj i, proklamacif• 

1\' 1" ·- !1 A 1l•ac:a ll 1Iussci11 Kemnlc.inrw I 'ti e, ] 

"1I L··a J.' <ripłu. 
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hlri „m ~tdczył sif2 do za. 
wladomieni· ur!~dowego we wszy
etkloh gazetach mie)soowyeh w trzech 
Językach: po angielsku, francusku i 
arabsku. Samemu sułtanowi zwiasto
wał nominację komisarz angielski, 
'C rąk którego Abbas II przyjął do
X:ument rządu angielskiego. Jedno
~ześnie nowy sułtan podpisał pierw
szy reskrypt, miam~j~c Ruszdi-Paszę 
prezesem ministrów. 

W mieście panuje spokój, leoz 
tysiące wojska angielskiego zalegają 
ulice stolicy. 

Mendel Bejlls 
poddanym tureckim. 
BERLIN. Otrzymano tu wiado

mość, ~e słynny bohater procesu o 
mord rytualny, Mendel Bejlis, który 
1Jlieszka stale w Jafie, przyjął pod
daństwo tureckie. 

Jf iezwykła pretensja. 
W jednym z s4dów pokoju miasta 

Kowna sądzona była w tych dniach wiel
ce charakterystyczna sprawa. - Oto 
.niejaki Szmul Fajgenkopf stały mie
'i!Zkaniec kgwieński i handlarz miej
scowy, zapozwał do sądu mieszcza
~ina Zieniewicza, ~ąda1ąc zapłacenia 
120 rubli. Powód do tej pretensH był 
następuiący: Zieniewicz w kłótni z 
z Fajgenkopfem wyłajał go i nazwał 
między innemi „cholerą". Otóż we
dług Faigenkopta „nazwa" ta stała si~ 
przyczyną, iż wiele osób prowadzą
cych z nim rozmaite „geszefta" od
stręczyło sie od niego w obawie za
ra~enia 'iii~ cholerą. W konkluzyi po
wód żądał skazania Zieńiewicza na 
7.apłacenie powyższej sumy. Rzecz 
naturalna, że nie st&ło si~ zadosć 
mądremu Fajgenkopfowi. Smiech ho
meryczny vubliczności towarzyszył 
monologowi „pokrzywdzonego'" po
woda. 

Gibraltar. 
Skała, Dit której zbudowana jest 

'forteca Gibr!\ltAr, a którą Jede11 z 
francuskich ministrów nazwał, „nie
trwałym kamykiem", przecięta jest 
wewnątrz w południowej swej części „ na 1,100 stóp nad powierzchnią 
morza licznemi wydrą~eniami, które 
tworzą jakby sieć wewnętrznych ga· 
lerji tak głębokich i rozgałęzionych, 
rże choć nieraz były już zwiedzane, 
dótychazas jednak nie odkryto jesz
cze ich końca. Naturalne te galerie 
C)łużą anglilrnm za składy prochu. W 
części zaś północnej skały, zMjiiują 
<aię dwie galerje sztuczne, wydrąMne 
:ręką ludzką podczas obl~żenia w ro-
1rn 1780 i które są schronieniem, dla 
baterji. Jednakże armaty większego 
kali bru nie mogą być tu użyte, z 
~owodu wstrząśnienia, jakie sprowa-

-1~r. ~h Kllka \;1t temu, 
~·1y poder;h~ ,.·1rzy jedna z. nich da
wała. salw~, wiatr wcisnął wewnątrz 
i· nt zapalony, skutkiem czego zaięła 
.;;1~ skrzynia z prochem. Odtąd u
żywają bardzo ostrożnie tych baterji. 
Pozostały one nieledwie, juko great 
attraction dla turystów. 

Przesmyl,, łączący Gi1braltar z 
Hiszpanią, ma zaledwie kilometr dłu
tt0śr.i, a dwa kilometry szer.okości. 
Jest to wydma piasczysta, gdzie o prócz 
aloesów nic nie rośnie. Dzieli się 
ona na dwie prawie równe części z 
których CZf;}ŚĆ przylegająca do skały, 
nale~y do Anglików i zwana jest 
„North front". Tu odbywają sill prze
glądy wojsk, musztry, wyścigi, a tak
.te zna1duje sill omentarz i rzeźnia 
wołów, sprowadzanych do Gibraltaru 
z Marokko. Szereg placówek oznacza 
granicę posiadłości angielskiej. Druga 
część przesmyku, ai do granicy hisz
pański~j stanowi terytorjum neutral
ne. Nie wolno jest go przekroczyó 
cywilnym, równiet jak i wojskowym. 
„North front" jest miejscem najbar
dziej o~ywionym w Gibraltarze, gdy~ 
snme miasto, przyczepione jakby dra· 
bina do ZMbodnle1 częścl skały, nie 
posiada placów mogących się nadać 
do krokieta, lawn-tennis i pofo; tym 
ulubionym rozryw1rnm oddaią się więc 
Anglicy na tej obszernej równinie. 

Załoga fortecy składa się z 7,000 
ludzi, którzy po za. obrębem musz
try, prowadząc ~ycie osamotnione, 
oddają si~ nałogowo pijaństwu i gi
ną najczęściej na chorobę, zwaną 
grzel'znie przez anglików Rock·fever 
(gorączka skalna), a którą właściwiej 
nazwać by mo~na Brandy-fever. O
prócz 7,000 ludzi załogi, Gibraltar 
posiada .jeszcze 15,000 mieszkań
ców cywilnych, którzy, jako uro
dzeni na ziemi angielskiej, należl\ 
do poddanych Jej Wielko brytań
skiej mości. Mieszkańców tych nac 
zywają Rock-Scorpions. Mają oni 
prawo tu mieszkać, lecz rząd przed
siębierze wszelkie środkJ, aby się 
ludność cywilna nie wzmagała. 

Różne 
Dziedzictwo 'brodE"~i. 

Przed laty w górach Ardeche istnia
ła karcz1ra sławna ze swofch rozboi 
i rabunków. Biada l)Odróżnikowi, 
który się tam zatrzymał. 'l1en tylJ.:o 
nazajutrz wstawał zdrowo i calo, któ
rego puste kieszenie nie R._tzed:3ta
wialy żadnej przynęty dla •rżysty. 
Marti n le Blanc przy pomocy żony, 
siostrzeńca i wiernego sługi dusił 
podozas snu podróżnych, trupy 7.aś 
palił w piecu, lub rzucał ;e na dno 
przepaści. W roku 1833, po 25 la
tach tego tajnego przemyslu, Martin 
le B!nnc i jego wspólnicy zostali 
wreszcie przyaresztowani i ścięci 
przed ober~ą, która była ju~ świad· 
ki ero ty lo.k.t·vtnych morderstw. Otó~ 
dziwnym zbiegiem okollczności, dziś 
po latach przed kratkami sądowemi 
staje latorośl tegoż rodu oskarMna o 

W11zyetk:lm, którzy oddali o:i~aiul !\ priiysługę drogim nAJa :nr! ol.om 

B. P. 

ROZl?~LJI ZE 
składa serdeczne podziękowanie 

dopuszczanie się podobnej zbrodni 
dokonanej na temże samem miejscu. 

Rozyna Faure, pochodząca w 
prostei lin_ji od złowrogiej pamięci 
La Blanc'a oskad.ouą jest o ugoto
wanie swego szwagra, Klaudiusz Fau
re bogaty włościanin był wdowcem 
bezdzietnym i s~cz~śliwym posiada
czem 100,000 fran. uzbieranych pra
cą i oszczędnościf\- Rozyna pewną 
była, że pieniądze te po jego śmier
ci prze)dą na iej męta, lecz worew 
tym przewidywaniom Klaudjusz dał 
siQ raz słyszeć, że pragnie majątek 
swój przekazać pewnej wdowie. W 
kilka dni potem Klaudjusz zniknąr. 
Brat i bratowa zaczęli puszczać po
głoski, ~e wst(\pił 1akoby do klaszto
ru i w jego nieobecności rozporzą
dzali si~ wszechwładnie .)ego dobyt
kiem. Kilkakrotnie nawet widziano u 
nich grube pieniądze. Ostrzeżona o 
tem policja zarządziła śledztwo. 

Na polu zasianem kartoflami o
podal od mieszkania odnaleziono roz
gotowane mięso, które po zbadaniu 
okazało si~ ludzkiem. Wobec tak o· 
czywistego uowo~u Rozyna Faure 
pr:&yznala, że mąż jej zaczai wszy się 
za drzwiami rozmiażil.żył sztal.Ją że
lazną Klaudjusz11. w chwili gdy sta
rzec powracał do· domu. Chcąc znisz
czyć wszelkie ślady zbrodni Jan 
Faure porąbał siekierą trupa, włożył 
go do ogromnego kotla i gdy już 
mięso było ugotowane r7.Ucił je wraz 
z kartoflami trzodzie chlewnej. W 
wi~ ,ieniu, w którym oczekuje wyro
-ku, Rozyna Faure chciała sobie ode· 
brać życie, rzucając się na dót 7.P. 

schodów Jecz 7iłamała sobie tyllrn 
nogę. Sprawa tych zbrodniarzy ma 
krótce być rozstrzygniętą. 

- Dobra rada. „Je~elr chce
cifl być szczęśliwymi, mówi cio ucz
niów pewien nauczyciel, ratrzcie za-

. wsze w dót, a nie ,. górę. Na popar
cie tego 7.dania wspournę o llamoide
sie, który ·podnosząc głowę, widział 
zawieszony nad nią miecz." 

- Wlowy ro~ząj lu~ry. Sąd 
policyj ny w .lVI c ! bourne, w AustrJ.i i'• 
zaprowadzH nowy rodzaj kary dla 
ty;.;.h pr;.estępców, którzy z1,ani Sf~ z 
nadużywarna napo;ów -spirytusowych. 
l\Iiano,\·ide 8ka7.u;e ich na zupe!n:\ 
wst~Pmięźli w ość od alirnholu i o 1 

gry na całe życie. 
Pierwsz.) rn. tego rodu7u skac:ań

cem był młodzieniec, któremu dowie
dziono pod wójnegu s !Jl'Zeniew i erzenia, 
a który przytem nałogowo. odda wał 
się pijaństwu. Sędzia uwolnił go od 
kary więzienia z warunkiem, że zlo
ży 2000 rb. jako rękoimię dobrego 
sprawowania su~ w pri.yszłości, że przez 
całe ~.ycie nie tknie żadł!ego trunku 
i grać nie będzie. Jeżeli zaś sąd się 

Rodzin;air 

dowie, że winowajca wypił choćby 
jedną szklankę piwa, będ:?iie musiał 
odsied~ieć rok więzienia, gdyż taką 
karę · przewiduje prawo za jego prze
stępstwo. 

Na tern semem posiedzeniu robot
nik, oskarżony o napadt został uwlll
niony od więzienia z warunkiem, że 
przez reszt_ę życia prowadzić będzie 
życie bez zarzutu, n zwła~7cza, że 
zaprzestanie gry hazardownej i uży
wama trunków. 

Humor i Satyra. 
Tradycja. 

Ze tradycja, rzecz to święta, 
W Polsce, wiedzą \\ szyscy o teml 
Kaidy z nas to niech pamiQia 
I satyry nie tknie grotem! 

Ot „ Wigilja" już uadchodzi -
Przegląd więc zwyczajów robię; 
W postrzelonej naszej Łodzi 
Godnie do niej się sp oso bi~. 

Pradziad mói w J 2-tym roku, 
Qd y mu 1ąarsza ki S?.ki grały, 
vV wigWinym, świętym zmroktt 
Szczura z'a•ił kaw::i.łelr mał;vl 

Dziad w powstania cię~kim cza-
[sie 

Pościł z musu adwent cały, 
Lecz na Wilię miał w zapasie 
Już koniny dwa kawały! 

Doskonal<1c; siQ w wszechb,fcie 
(Dziś zmieniły się wszak czasy) 
Ja na Wilję chowam skrycie -
Bochon chleba, funt kiełbasy, 

Bo tradycja rzecz to święta 
\V Polsce, wfodzą wszyscy otem! 
Każdy z nas to niech. pamięta 
I s1tyry nie tknie grotem! 

Kamo. 

«:za§ od owić 
8' .enW1, ~. 

ZAKŁAu KĄP1ELOWl' 
Pot.. :r.::eczll!a IO. .•. Pod!l"zeczna IO. 

Czynny jest z powodu świąt dziś 

przez cały dzień. 

OGŁOSZENIA ZWYCZA E. 

f 2oo~:~d~iewa 
i dębowego lub brzozowego 
! na opał. Oferty z warun
ł kami składać w adminl-
4 stracji „N. Kurjera Lódz
i kiego", Zachodnia N~ 37. 
3 
Chorob9 sl(6rne, wene 
~}iczne i niemoc płciową 
Or. ~ ewkowicz 

powrócił. 

Leczenie tr:rp•·~ bez: szr111•yoo-
. waili. Tel. 83·4 

Pr111 snllil:isie st,osowa.ni& prep. „i 
i .i:iu•. 

Konstaoł:Jfnowska H! 
obok teatru Selina. 

p 9-1 i od 6---ł;. dla pań od 5-f 
"" niedziele ud :J do '3. Tel. 3ó·4ł 

Potrzeba 

OO pudów torf U 
suchego na opał. 

Oferty z warunkami skła
dłć w administracji „N. Kur· 
jera Łódzkiego", Zachodnia 

Ne 37. 

Wainel 
Wyj11Mtl:rw "' czwartek ln"b pi'·· 

tek do Piotrkowa. CzęstoehMVJ" i Ros
now Jg, :r;abhram k:or95po1tdoniijq l l'l&· 

ła,wiam wsnlk:ie zleeenla. pieni~t.ne. 
REF.BRENCJA GvVARANTOWA. 

Adres: Mikołajewska 39. Hamburger. 

Marki, korony, fr anke 
i dolary 

k u p u 1 e 1 płaci wysoką oenę 
Skwerowa 13 m 27 od J -ci do 3-cieJ 

po południu. · 
iJotor ełeKtryozny o 9ile 2 konl 
m tanlo spnedam. ul. Konst!l.nts-· 

nr>wslrn M ~6. A \\ itczak, 

- ~ACZNOSC. Korespodenoi. Liuchal
Zalf.lilftął BIAŁY SZPIC g terzy i bankowcy znaid i dobry 

"11 zarobek zaraz. oferty upra10~a się 

~la1Zinął pa„zport wydany z War
€1.k ty, po,v sleradz;lrl, gub Kaliska, 
na imię Udet Kurek 

waoi się „Alaz1k" Odprowa- skła•1ać pod literą "~L K. W." w ek
dzić zs,i. wynagrodzenism. Dłu- spedyc1i .Kurjara Łódzkiego". 

ga 46, L. KANTOR. 
7a•,inał llowód N2 M4'.lf·ll14234 Ocl. 
t.1111 dviału I-go łódzklep::o Warszaw. 
skie·\O A ltc~')ne~o Towarzystwa Po• 
żyozkowe;:;o. ~acbo•lnia 31. 

jikusnrka masa?ysłka 
z cril)plomem Ce~arsklej A~•· 
demJi med7cz:nej w Piotrogro• 
dzie prak\1lcuJąea 20 la1. pr1111mu)e, 
ma.ut. pororl7 ro11winlęela biueitu, pod-
1kórrH1 zastniyki w1&nie, ud21lela porad: 
d}"Słl:reeja zapewnlone Andrzej!. M 30 
m. 10 od 12-5. Odpowiedzi na listy 

!M'upię tyfa"' ·.&nio kilka ladnych 
R br_ylantó1JJ. Ul. Piotrkowska .'I~ 41 
ekład wyrobow etalowycb. 3 
-~·r~·~-c ~----=- ~.:i.i:;i.::i~ł dowód na rub. 2.200, wy. 
IW'upule :-:łoto ~rehro i brylanty & dani; pn:ez Bank Hanrll0wy Wil
R Płaeę llobrze. Dzit>lna 25 m. 22. helmn Lanrlau w Lodzi, na. imię Szal 
ol 1'.? ej do 3-aj i Od 5 ej do 7 w Rybaka, (8kladowa 12) '.! 

a, adoe. strzyźen~e włosów., 5 kop., a1tinęla karta otl pa.sip.ortu, wy· 
łlim t.akz& golenifl 5 kop.. Zaeho,i- dana z tallryd Poznous.ciego, na. 
ni11 lb 3 . imle Ma.r1l S7.pryn~lel 

--------------~--~----

~ 

d.raiL St. Ksia,,i.k.a, Zra.cltodui 1 3 7. 


